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godoch dzielnej trójki na pi- 
rackim żaglowcu, Kaźdy od- 


g= ; 

: cinck to nowa, ciekawa karta 
|| do twojego albumu. 

| Nie przegap pierwszego 
R) 

| 


odcinka. Przypomnij o nim 
kolegom. Do zobaczenia za 
10 dni w kolorowym „Świecie 
Młodych”! 


w ZIELONEJ 
G ÓR ŻE 


liśmy na ustach wszyst- 

ich! Miasto udekorowano 

wielkimi winietami naszej 
gazety, transparentami i afisza- 
mi. Na słupach łopotały koloro- 
we flagi, a na budynkach wisia- 
ły hasła: »„Świat Młodych”. uczy 
i bawi«, »„Świat Młodych” to 
twój przyjaciel i przewodnik«. 
Co chwila migały nam przed 
oczami kolorowe egzemplarze z 
Nel, które zniknęły z kiosku w 
ciągu 20 minut od momentu qo- 
starczenia ich przez „Ruch”. 
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siew ZHP ze Światem Mio- 


że ę REPEŃ cz, o to, żeb. ć - 
Właściwie to bardzo nie  jenie” przez naszego tatę, zwa- yć R Rohy: CIE = 


dych j Gazetą Zielonogórską lubię rodzinnych zjazdów, bo już nego „Paszczakiem” i wszyscy wołała rodzinkę do porządku. © go- 
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czytelnicy, Możesz o tym prze- -Ś ziocie, babcie. wujków trwają deski do deski” i już zaczął szukać Ania Cheńska, Warszawi 
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TYIZYOODODWOWANZWOKARZAI 


1 września br. Pertagalia xreblla kolejny 
krok ma drodne dśchelenizacji swych iery- 
toeriów zamorskich: pebowiąsała się przy- 
snać Moxzambikewi miepodlegtość, podpi- 
sując w stolicy Zambii — Lusace — doku- 
ment e utworzeniu rządu przejściowego « 
FRELIMO na cxele. Akt ton kończy 10-1et- 
ni okres wojny, która pochłonęła ponad 
25 tysięcy ofiar, wdczorganirowała śycie 
kraju i zniszczyła ge gospodarczo. Forozu- 
mienie zawarte w Lusace jest wielkim 
rukcesem ruchń narodowowyzwoleńczege 


Marques I 


MOZAMBIK 


JAT-KRAJ)* 


Mozambiku, 


opanowała stolicę Mozambiku 
wezwała do rebelii 


erupa białych raslutów 


Lorenca 
Po kllkm 


liniach zamieszania spiskowcy zostali prze 
pędreni Ii wydaje się dzić, że nie ma la 
kiej siły, kióra mogłaby zatrzymać Mo 
xambik na jego drodze do niepodlcglości. 


na nowej 
drodze 


MY*1974- 


Jak równie postępowych all 
w samej Foringalli, walczących od daw na 
+ zakończenie wojen kolonialnych 

Nie wsrysoy Jednak są sadowoleni s 1660 
fnkin, Już w klika godzin po podpisaniu 
porozumienia, 


UAENGO MAREĄ 


M - maLami 


8 - avasi 


L — iasofuo 


Morambik Heny sokoła 44 
min miesckańców, w iym 


ra tys Wiatych. ludność 
pochodienia suroge jakiega 
kańesniruje się qlównie w 
poludniawej cznńri kraju 
arax w stali Inurenea 


Marques Miasta 
jent w odleatnóri qańsiny 


jaśńy samuchnńem ań gra 
nicy BEA 
Więlisśn śrmii 


galskiej Maosamn 


maruje si 1a 


miary tulnier ttarjanuje 


gdsie yty sią główne 
waluj + ss rantieą FmE 
LIMO Anaw armh rmał 
je a amyuii 

aknią 19006 mil na uólnae ma 
Laurenco  Marąues jea 
nostki partyrańckie rmy 
LIMO warowane są na ska 


la 18 tysiecy asóm 


„.„Kilkw terrorystów zja- 
wado nę w waszym obozie 
i powiedziało wam, że jeśli 
chcemy sawieszenia bron, 
mamy pójść wa wskazane 
przez nick miejsce. Nasi 
eficerowie poszli tam. CY s 
FRELIMO  podkradłi się 


bromi, rzucili rwoże kara- 
biny, mściskałi mas i na- 
zwali braćmi, Phanujemy 


Gwineą, najmniejszą ko- 
lonią liczącą zaledwie 500 
tys. czarnych mieszkańców 


i tylko '3 tys, białych. 
Kraj ten już otrzymał nie- 
podległosć. 


Kłopoty zaczynają się x 
dwoma pozostałymi kolo- 
niami — Mozambikiem i 
Angolą. W pierwszym 1 
nich mieszka około 220 
tys. białych kolonistów, 60 
tys. Azjatów i 8 mln Mu- 
rzynów. W Angoli nato- 


KONIEC EPOKI KOLONIALNEJ 


teraz rozegranie z nimi 
meczu piłki wożnej...". 
(Fragment listu por- 
tugalskiego żołnierza 
1 Mozambiku) 


Ten krótki list dosko- 
nale ckarakteryzuje  na- 
stroje, jakie miały miejsce 
w oddziałach  okupacyj- 
nych i partyzanckich po 
kwietniowym przewrocie 
w Portugalii, kiedy to o- 
balono prawicową dykta- 
turę Marcello Caetano, 


Nowy prezydent, Anto- 
nio Spinola, zapowiedział 
bowiem, że „Portugalia 
jest*teraz gotowa do roz- 
poczęcia procesu przeka- 
zywania władzy  hadności 
prowincji zamorskich”... 
Chodziło tu o Gwineę-Bis- 
sau, Angolę i Mozambik! 

Wiadomości te powitano 
okrzykami radości, tań- 
cami, spontanicznymi ma- 
nifestacjami. 


Tak kończył się 500-let- 
ni okres panowania kolo- 
nialnego Portugalii w Af- 
ryce. Ale od momentu o- 
głoszenia przez nowego 
prezydenta decyzji o usa- 
modzielnieniu byłych ko- 


lłonii do przyznanią im 
niepodległości '— droga 
niełatwa, Chodzi bowiem 


o utrzymanie porządku w: 
"tym czasie, kiedy ugrupo- 
wania polityczne tych kra- 
jów oraz Murzyni i biali 
bedą ubiegać się o: wła- 
dzę. Co więcej — teryto- 
ria te (QGwinea-Bissau, An- 
gola i Mozambik) nie ma- 
ją ze sobą nic wspólnego 
i dla każdego z nich musi 


być opracowane odrębne 
rozwiązanie. 
Najłatwiej poszło z 


1 8— 


Opracował: 
ST. BOROWIECKI 


miast proporcje te są je- 
szcze większe — 500 tys. 
białych, 250 tys. Metysów 
i około 6 min Murzynów. 
Rząd w Lizbonie obawia 
się, że reakcyjna ludność 
biała nie będzie chciała 
dopuścić do powstania 
„czarnych” rządów i sama 
zechce zagarnąć władzę, 
jak to miało miejsce kil- 
ka lat temu w Rodezji. 
Taką próbę sił przechodzi 
teraz właśnie Mozambik, 


Obok głównego zadania — walki o 
z ludnością cywilną z zapałem uczes 


e podpisaniu 

mienia w Lusace, 

przedstawiciele Frontu 
Wyzwolenia Mozambiku 
(FERELIMO) mają zasiąść 
w tzw. rządzie przejścio- 
wym tego kraju. Będzie on 
sprawował władzę do cza- 
su proklamowania niepod- 
ległości i wyborów pow- 
szechnych. Minister spraw 
zagranicznych Portugalii 
Mario Soares w czasic ro- 
kowań na temat niepod- 
Jegłości tej kolonii stwier- 
dził: „Jesteśmy tu po to, 
by przekazać władzę 
FRELIMO — organizacji, 
którą uważamy za prawo- 
witego przedstawiciela Mo- 
zambiku”. 


porozu- 


Zarówno ta deklaracja 
jak j udział FRELIMO w 
rządzie świadczą o randze, 
jaką zdobyła sobie ta or- 
ganizacja w okresie 10-let- 
niej walki o niepodległość 
Mozambiku. Właśnie przed 
10 laty, dokładnie 25 wrze- 
śnia, a więc w dniu, w 
którym ma rozpocząć 
działalność rząd przejscio- 


POROZUMIENIE W LUSACE 


Delegacje Portugalii i Kron- 
tu Wyzwolenia Mozambiku w 
czasie spotkań w stolicy Zam- 
bii — Lusace w dniach 5—7 
września 1974 r. poświęconych 
zawarciu porozumienia pro- 
wadzącego do niepodległości 
Mozambiku, uzgodniły nastę- 
pujące punkty: 

4 

— Uznając prawo naro- 
du Mozambiku do niepod- 
ległości, Portugalia, w po- 
rozumieniu z  FRELIMO, 
zgadza się na stopniowe 


przekazanie władzy na te- 
renie całego terytorium 
zgodnie z ustalonymi for- 


mami. 

— Pełna _ niepodległość 
Mozambiku zostanie uro- 
czyście proklamowana 25 
czerwca 1975 r. w roczni- 
cę utworzenia FRELIMO. 

— By zapewnić przeka- 
zanie władzy... mianowany 
zostanie rząd przejściowy 
na mocy porozumienia 


niepodiegłosć — aa vy zanci ż 
tniczyli w akcji dokształcającej. 


wy, FRELIMO rozpoczęła 
walkę "a  kolonizatorami. 
Na początku było ich za- 
ledwie 250 źle uzbrojonych 
partyzantów, Dziś siły 
Frontu Wyzwolenia Mo- 
zambiku kontrolują około 
1/3 terytorium krajn. 


na mw ra 
tyzanckim 
nak zakoń 
pletnym nie 


FRELIMO 

przestała istnieć ae prze 
ciwnie, rozszertyla *wą 
działalność na cenwame 


FRELIMO 


FRELIMO cieszy się mw- 
znaniem nie tylko rdzen- 
nej ludności murzyńskiej, 
ale jest równieź ceniona 
przez ONZ i Organizację 
Jedności Afrykańskiej. 
Początkowo partyzanci 
FRELIMO działali głów- 
nie w północnych prowin- 
cjach Mozambiku — Del- 
gado i Niassa oraz w za- 
chodniej — Tete. W 1968 
roku ówczesny komendant 
wojsk portugalskich, Kaul- 
za de Armaga, przeprowa- 
dził wielką operację pod 
kryptonimem „Węzeł gor- 
dyjski” z udziałem 30 ty- 
sięcy żołnierzy. Celem jej 
było rozprawienie się raz 


FRELIMO wspólnie 


między FRELIMO i państ- 
wem portugalskim... 

— FRELIMO i państwo 
portugalskie potwierdzają 
dążenie do ustanowienia i 
rozwijania więzów przy- 
jaźni i współpracy... 

— Państwo portugalskie 
i FRELIMO zobowiązują 
się działać wspólnie, by 
wyeliminować pozostałości 
kolonializmu i zapewnić 
prawdziwą harmonię raso- 


ą... 

— Niepodległe państwo 
Mozambiku będzie miało 
pełną suwerenność w dzie- 


południowe rejony Mozam-= 
biku. Celer ataków e 


tyzanckich był je 
połączenia komunikacy me 


działania 

wa.Ki 
ważne R = 
asia praca w 
niająca oraz kom- 
kretna pomoc dla murzyń= 
skiej ludności cywilnej. Na 
terenach wyzwolonych par- 


W programie 
FRELIMO, i 
wyzwoleńcz 


tyzanci L * sieć 
szkół, zorgan bez 
płatną opiekę lekarską, 
zbudowali prowizoryczne 
szpitale i ośrodki zdrowia, 
założyli we wsiach spół- 


dzielnie ora 
zbyt  prodt 
Chłopi z ! 
wali partyzz 
w żywność 
sza wioska 
wydzieliła 
myśliwych rybaków, 
którzy zdobywał pożywie- 
nie dla żołnierzy i lud- 
ności cywi!nej 


Od momentu powstania FRE- 
LIMO walką kierował wybitny 
przywódca afrykański dr Edu- 
ardo Mondlane, W roku 136% 
został on podstępnie zamordo- 
wany przez agentów tajnej po” 
rtcjji w Dar es-Salam, Jego 
miejsce zajął Samora Macheł, 
zdolny dowódca wojskowy, I 
jak wskazują ostajnie rokowa- 
nia z władzami portugalskimi 
w Lusacę — dobry dyplomata. 
Najprawdopodobniej on wbas- 
nie stanie na czele rządu 
przejściowego do czasu Prze 
prowadzenia powszechnych 
wyborów. 


dzinie wewnętrznej i zew- 
nętrznej, w zakresie usta- 
lania swych instytucji po- 
litycznych i wyboru syste- 
mu społecznego, jaki uzna 
za najlepszy dla interesów 
narodu. 

— Rząd Portugalii i FRE- 
LIMO wyrażają zadowole- 
nie z zawarcia niniejszego 
porozumienia, które  kła- 
dzie kres wojnie i Pprzy- 
wraca pokój, prowadzi do 
niepodległości Mozambiku 
i otwiera nową kartę w 
stosunkach między obu 
państwami i narodami. 


dy miałam 12 lat, najbardziej 
lubiłam czytać książki „o dziew= 
czynkach”. Tosia z „Krzaku 


Władka i Sabina z „Czer- 
czy Ania z „Zielo- 
były dobrymi zna- 
Jomymi moich koleżanek. 
Można bez przesady powiedzieć, że 
nawet bardzo dobrymi znajomymi. 
Znałyśmy ich zwyczaje, upodobania, 
starałyśmy się je naśladować. Pa- 
miętam, że przez długie miesiące 
naszym ulubionym kolorem był brą- 
taka była pierwsza ład- 
niejsza sukienka Ani sprawiona jej 
przez Mateusza. Gdy któregoś dnia 
Danka nie chciała pić kakao, wy- 
brzydzając na kożuchy, to Lusia 
przekonywała ją słowami: „Prze- 
cież Tosi kakao bardzo smakowało, 
nie pamiętasz?!”, 


jaśminu”, 
węży” 
nego Wzgóraa” 


wonych 


moimi i 


zowy, bo 


takich 
szkolnej 


było książek 
mało. Gdy w 
proponowano nam 


„Coś o Indianach*, 


Ciągle 


nam 
bibliotece 
zamiast nich 


Mirka wynalazła 


jakąś bibliotekę dla dorosłych na 
sąsiedniej ulicy. Nie wierzyłam, że 
w takiej „dorosłej” bibliotete mo- 
gą być książki „o dziewczynkach”, 


ale nie miałam innego 
któregoś dnia się tam 
Nie wierząc oczywiście w sukces 
tej próby. No, bo kto słyszał o tym, 
żeby dorośli czybuli takie książki! 


wyjścia i 
wybrałam. 


A jednak dostałam taką książkę. 
Słuchajcie, była strasznie gruba! Co 
najmniej trzy razy taka jak „Krzuk 
jaśminu”. Bohaterki były dwie, I to 
nie żadne wymyślone, ale prawdzi- 
we. Obok były ich zdjęcia. I zdjęcia 
ich rodziców, i domu, który nazy- 


jak dotychczas tobie 


że można nazwać 


mit mę tak, 
nie wyobrażałam, 


dom —= Domoczek. 


czytałam bardzo szybko, 


„połykaczem”, co 
podstaw, a 


7awsze 


nazywano 
nie było 


mie 
pozbiwione 
się przydało 
tchem 


tum razem bardzo mi 

przeleciałam ją jednym 
Potem Mirka, Lu- 
sia, Grażyna, Wszystko w szalonym 
już wol 


kolejno: Naśka, 


tempie, Potem jeszcze raz, 


trzeci, 


niej, spokojniej, A potem 

i czwarty, ( jeszcze To była na 
sza metoda. Zawsze uczyłyśmy sią 
bohaterek naszych ulubionych ksią- 


żek na pamięć! Tym razem chodziło 
jednak o coś innego, Coś, co się 
czuje, ale wyjaśnić nie sposób, My- 
ślę, że było to coś w rodzaju za 
chłyśnięchi się, jakiegoś olśnienia 

to tak można pisać?! Potem nastą- 
pił okres poszukiwania literatury — 
nie książek, które coś poszukiwa- 
nego przez nas opisują, ale napi- 
sanych tak, że mam się to podoba. 
I pierwsze próby samodzielne. Z po- 
zycji dnia dzisiejszego wiem, że na- 
iwne it nieudolne, ale potrafiłyśmy 
z Danką ślęczeć godzinami nad wy- 
pracowaniem którejś z nas i znsta- 
nawiać się, które słowo można za- 


tąpić tmnym, aby całość lepiej... 


grała. 

Drug raa ta sama książka miała 
spore znaczenie w mym życiu kilka 
lat później. Chodzłlam już do szko 
łu średniej i ma zbiórce harcersktej 


zastanawiałyśmy rę nad wyborem 
mizwy naniego zastępu Projektów 
buło bez liku, ale 10 sumie żaden 


nie podobał nam mę, Postanowiły- 
śmy odłożyć decyzją na jakiń czaa, 
Już w 1załtm Grażyna npulała się 
głośno Ireny, ka jest jej ulubiona 
książka wszystkie 
najbardziej leaźda 
ź innych powodów) tę Może 


ale przegadałyśmy 


Okazało się, że 
lubimy (pewnie 
samą 


nie uwierzycie, 


w szat dobre 40 minut Na drugi 
dzień miałyśmy 1 nazwę zastępu, 
1 całą masę pomysłów do pracy 


zaczerpniętych właśnie z momentów 
życia tych dwóch bohaterek. Nasz 
zastęp istniał dwa lata, aź do ma- 
tury. Jestem gotowa walczyć z kaź- 
dym, kto powie, że istniał lub ist- 
nieje zastęp lepszy od tamtego, Nie 
wierzę po prostul 

Zastęp nazywał stę „Tirliporki”, 
Książka nos tytuł „Ziele na kra- 
terze”, Jej autorem był Melchior 


Wańkowicz, 
EWA KŁOSIEWICZ 


SR O SRA ORAS wywi 
MŁODZI 


Ai 


e się tylko wtedy, kiedy 


+ 


r lepsi prezentując swoje prace 


udział uczniowie. 


jako efekt... 


różne elementy pokrycia ziemi. 


MISTRZOWIE JUTRA 


Ruch Młodych Mistrzów Jutra (MMJ) zrzesza młodych racjo- 
: nalizatorów i wynalazców NRD. Ich wnioski I pomysły zdoby- 
wają patenty i wykorzystywane są w całej gospodarce naszych 
sąsiadów zza Odry. Co roku odbywają zię też Targi MMJ we 
wszystkich okręgach, w Lipsku zaś już 16 razy spotykał się naj- 
na Targach Centralnych, Choć 
wśród Młodych Mistrzów majwięcej jest młodzieży pracującej 
i studentów uczelni technicznych, w wystawach biorą też często 
Ich wynalazki to drobne, ułatwiające życie 
urządzenia i najróżniejsze pomoce szkolne. Często powstają one 
międzynarodowej współpracy uczniów szkół polskich, 
radzieckich i niemieckich. Niedawno prawdziwy, „dorosły” patent 
zyskał zestaw nakładanych na siebie map plastycznych jednego 
terenu wykonanych z przezroczystej fołii, na której zaznaczono 
jej bogactw i historii. Zdejmująe 
lub nakładając na siebie dowolne warstwy mapy łatwiej wszy- 
stko zrozumieć i zapamiętać. Tę oryginalną pomoce naukową ob- 
myśliłi i wykonali uczniowie szkoły radzieckiej i specjalnej szkoły 
niemieckiej z wykładowym językiem rosyjskim. (J.G.) 


TAJEMNICE PRZYRODY 


FRUWAJĄCA 
ORKIESTRA 


Pszczoły muchy, trzmiele 
1 komary nie mają „narzą- 
dów mowy”, czyli orga- 
nów, 
mogłyby wydawąć jakieś 
dźwięki. Nie mają one jed- 

możliwości porozumie- 


siedzą nieruchomo. Z chwi- 
lą kiedy wzlatują — po- 
wietrze napełnia się brzę- 
czeniem, bzykaniem i cie- 
niutkim piskiem. Dźwięki 
te powstają podczas szyb- 
kiego machania skrzydła- 
mi. Tak np. mucha wyko- 
nuje aż 330 machnięć 
skrzydłami w ciągu jednej 
sekundy,  trzmiel — 2%0, 
pszczoła lecącą z miodem 
— 300, a pszczoła nie ob- 
ciążona miodem — 400. 


a pomocą których. 


DIALEKT MORSÓW 


Pracownicy Uniwersytetu 
Kalifornijskiego przez dłuż- 
szy czas badali dźwięki 
wydawane przez  morsy. 
Obserwacje prowadzono na 
czterech odległych od. sie- 
bie wyspach położonych u 
brzegów meksykańskich i 
kalifornijskich. Po przeana- 
lizowaniu zebranego mate- 


„rozmawiają” różnymi dia- 
lektami, ale niezależnie od 
„miejsca zamieszkania” — 
dobrze się rozumieją. 


MYSI „SOS” 


Nowo narodzone myszy 
są przez pewien czas śle- 
pe. Kiedy stanie się im coś 
złego, wyjdą poza gniazdo, 
tracą kontakt ze swoją 


riału okazało się, że morsy 


matką — wydają ultra- 
dźwięki, bardzo dobrze 
przez myszy słyszane. Ul- 


.| tradźwiękowy sygnał „SOS” 


małe myszy mogą wydawać 
tylko przez krótki okres 
po urodzeniu. Począwszy 
od szóstego dnia sygnał ten 
zaczyna słabnąć, a w trzy- 
nastym dniu życia, kiedy 
myszy przestają być ślepe 
— tracą na zawsze zdolność 
do wydawania tych ultra- 
dźwięków. 


RYK NIETOPERZA 


Dźwięki wydawane przez 
latające nietoperze nie są 
rejestrowane przez ludzkie 
ucho. Bierze się to stąd, że 
są one o 2—3 oktawy wyż- 
sze od tych, które czło- 
wiek może usłyszeć. Górna 
granica słyszalności ludz- 
kiego ucha wynosi kilkana- 
ście tysięcy hereów (cykli 
na sekundę), a latające nie- 
toperze wydają dźwięki © 


częstotliwości ponad 100 
tys. herców. 

Zdaniem specjalistów — 
człowiek powinien się cie- 
szyć, że nie słyszy nieto- 
perzy. Ich dźwięki są bo- 
wiem tak silne, że mogą się 
równać tylko z rykiem sa- 
molotu odrzutowego w 
chwili startu. Motyle, za 
którymi uganiają się wie- 
czorami nietoperze są tym 
rykiem ogłuszane, 


RYBIE ROZMOWY 


Uczeni znają wiele dzie- 
siątków gatunków ryb, któ- 
re potrafią wydawać różne 
dźwięki. A jeszcze do nie- 
dawna ryby traktowano ja- 
ko nieme stworzenia. Nie 
jest więc wykluczone, że z 
upływem lat okaże się, iż 
wszystkie gatunki ryb wy- 
dają jakieś dźwięki. 

Radzieccy ichtiolodzy : 
całym autorytetem nauko- 
wym twierdzą, że niektó- 


re śródziemnomorskie ryby 
piszczą, krączą, krzyczą, 
chrząkają. Są też ryby wy- 
dające dźwięki podobne do 
gry na organach, krzyku 
dużych żab, dźwięku dzwo- 
nów lub do gry na ogrom- 
nej harfie. 


KONCERT 
ŚWIERSZCZY 


Pracownicy uniwersytetu 
w Edynburgu wyjaśnili 
tajemnicę głośnych  „kon- 
certów” podziemnego świer- 
szcza. Kopie on sobie nor- 
kę z dwóch tuneli na 
kształt rozchodzących ' się 
rękawów. Okazało się, że 
donośność głosu nie jest za- 
sługą świerszcza, lecz wy- 
nikiem rezonansu jaki wy- 
twarza sama norka. U jej 
wejścia siłą świerszczowe- 
go koncertu sięga aż 90 de- 
cybeli. Wystarczy jednak 
wyjąć grajka z norki, a 
intensywność jego gry spa- 
da o połowe. 


o były dni ciekawych zabaw i pożytecznych 
T spotkań. Tegoroczne Święto naszej gazety 

w Zielonej Górze rozpoczęło się piątkowym 
popołudniem w Klubie Książki i Prasy, gdzie 
spotkali się przedstawiciele miejscowych władz 
i środowisk twórczych z redakcją „Świata Miło- 
dych” i jej czytelnikami. 

Było więc oglądanie wystawy „150 lat poi- 
skiej prasy dla dzieci”, ciekawa dyskusja, tzatr 
żywego słowa oparty na pamiętnikach uczest- 
ników konkursu  literackicgo o tytuł „Złotej 
Ostrogi” oraz wręczenie nagród członkom Ligi 
Korespondentów, którzy w kolorowym nume- 
rze pisali © swoim mieście, 

Długo trwało to spotkanie, a kiedy trzeba 
było się rozejść, okazalo się, że można by roż- 
mawiać o wielu jeszcze sprawach, ponieważ 
„Świat Młodych” ma w Zielonej Górze gorą- 
cych zwolenników, którym los pisma bardzo Ie- 
ży ma sercu. Żegnaliśmy się jednak słowami: 
„Do jutra!” Bo następnego dnia zaczynały się 
właściwe uroczystości. 


Był więc uroczysty apel przy Pomniku Bra- 
terstwa, na którym podsumowano zielonogór- 
ską akcję letnią, później błyskawiczny konkurs 
rozbijania namiotów i wystawa plastyki obo- 
zowej, wreszcie — zawody minikarów. Niemał 
obowiązkiem dla zielonogórzan stało się „za- 
liczenie” przynajmniej jednej z imprez towa- 
rzyszących. 

Najwięcej osób było chyba w amfiteatrze, 
gdzie Wieczorem harcerskie zespoły artystycz- 
ne żegnały lato. Publiczność podbili młodzi 
tancerze ze szczepu „Kopernikanie” przy Szko- 
le Podstawowej Nr 7 w Zielonej Górze oraz 
kapela ludowa ze Zbąszynka, grająca na kob- 
zach. Skoczna muzyka, zgrabne figury taneczie 
budziły gromkie oklaski. Rozchodziliśmy si? 
późno w nocy. A przed nami był jeszcze cały 
następny dzień: mecz piłkarski i wielki festyn 
„Żegnaj, lato!” Papcio Chmiel podpisywał 
książeczki z Tytusem, judocy z Technikum Bu- 
dowlanego uczyli sztuki samoobrony, kapela 
podwórkowa z Gorzowa Wielkopolskiego pre- 
zentowała miejski folklor, a wszędzie wokół ed- 
bywały się nie kończące się gry sprawnościo- 
we, gdzie nagrodą były podobizny Tytusa i 
Rzepa, albo, co kto wołał, torby z napisem 
„Świat Młodych”, robiące w mieście autentycz- 
ną furorę. 

Na festynie zagadnęliśmy Kkiłką osób: „Jak 
się podobało nasze święto?” „Jest tak kolorowe 
jak wasza gazeta! — powiedział jeden z czytel- 
ników — a kołor w gazecie oceniam wysoko!” 

Do zobaczenia więc za rok! (wp) 

%oto: K. Adamowski 
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SzySfKIC, wiła bier- 
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Maciej Wernikowski po 
nym rajdzie zdobywa 
arugą bramkę dla Polski W tyn 
momencie « (tybuny  zielonor 
skiego” sladionu ożyły Wida 


było, że biało-czerwoni złapal 
prawidłowy rytm. Dla odmiany 
teraz węgierscy obrońcy 
nają się: gubić, - popałniać 
Jedno z takich potknięć sprytnie 
wykorzystuje lreneusz Skłucki > 
strzela wyrównującą bramkę, Nic 
poznajemy .już „Zbiczków”, Ci 
nieporadni w pierwszej 
spotkania zawodnicy zaczynają 
grać jak w transie, Widownia 
skanduje nieprzerwanie dopin- 
gujące hasła. A kiedy Irek 
strzelił jeszcze dwie bram- 
ki, stadion ogarnął istny szał. Na 
zdobycie dalszych goli zabrakło 
czasu... 

Ostatecznie ten pojedynek 
przyjaciół, prowadzony fair-play 
zakończył się zwycięstwem 
„Żbiczków” 5:4, Za tydzień re- 
wanż. Tym razem na boisku 
rywala. Aby dobrze wypaść na 
węgierskim terenie, nasza druży- 
na nie może pozwolić sobie na 
chwile słabości, j to miało 
miejsce w Zielonej Górze. Właś- 
nie tego życzymy sympatycznym 
„Zbiczkom”. (zp) 


zączy 
błędy 
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Foto; Kajetan Adamowski 
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Za moment Janek Muzal (10) strzeli pierwszego gola dla Polski. W bramce węzierskiej Vimcze 


Tibor. 
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kierowców. 
pojawiły się 
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blnopolskie Zawody Mini 


Starterem był 
INEK VARISE 


D TU polskich ' z Sopotu, wielokrotnemu u- 
u  czechosłowac- ' czestnikowi 
, się _wywalczyć 
II Ogólnopol- jeszcze lepszy czas. Ubiegło- 
inikarów roczny mistrz Polski, 
rzej Rębacz z Warszawy, z 
czasem 32,3 sek. zajmuje do- 
ekordowa piero czwartą lokatę. Andrze- 
ja wyprzedził jeszcze Tomek 
Jankowski z Sopotu. 
tej czwórki 
leży więc upatrywać 
szłego zwycięzcę. 

I rzeczywiście, Marek Poś- 
piech w swoim drugim star- 
cie daje próbkę umiejętności. 
start, minimalne 


zawodników na- 


Kapitalny 


łuki przy pokonywaniu bra- 
mek przynoszą. rekord toru: 
30,8 sek. Atak Andrzeja Rę- 
bacza kończy się -połowicz- 
nym sukcesem: z. czwartej 
pozycji przesuwa się na dru- 
gą. Ale i tak postawa An- 
drzeja, jego wola walki, zasłu- 
gują "na podkreślenie. Józef 
Czerwiński nie wytrzymał 
nerwowo, słabiej pojechał w 
następnej kolejce i w rezul- 
tacie musiał zadowolić się 
„dopiero? trzecim miejscem. 


Najniższy wzrostem 
na najwyższym podium 


Z wielkim  zaiateresowa- 
niem oczekiwały tłumy kibi- 
ców na jazdę naimłodszych 
zawcdników. I trzeba  przy- 
znać, że zielonogórzanie nie 
zawiedli się. Zachwycił _ już 
pierwszy kierowca: Henryk 
Chochowski z Andrychowa. 
Jego rezultat 33,4 sek. jest 
rzeczywiście doskonały. He- 


. » Szczecina mija linię mety z 

Pan Marek Varisella tym razem za kierownicą minikara. 
Jak widać nasz słynny rajdowiec umie sobie poradzić i z tym 
pojazdem. 


OFICJALNE WYNIKI 
ZAWODÓW 


1 KATEGORIA (8—11 lat) 


1. Hubert Surowiecki — Szczecin: 


1.06,3 sek.; 2. Henryk Chochowski 
— Andrychów: 1.06,4; 3. Grażyna 
Kowalska — Starachowice: 1.07,8; 
4. Katarzyna Jankowska — Sopot: 
1.09,3; 5. Tomasz Jurek — Gdynia: 


niek pojechał. tak brawurowo 
i doskonale, że żadnemu z ry- 
wali nie udało się w tym bie- 
gu poprawić rekordu w tej 
kategorii. 

W drugiej. kolejce przeciw- 
nicy ostrzej atakują. Najpierw, 
Kasia Jankowska z Sopotu 
uzyskuje 38,0 sek., a po niej 
najmłodszy zawodnik impre- 
zy, Hubert Surowiecki ze 


jeszcze większą prędkością i 
oczywiście zdobywa. I miejsce, 
Ale na podium zwycięzców 
staje także Grażyna Kowal- 
_ ska ze. Starachowic, zajmując 
"III lokatę. x 

Kapitalny wprost _ pokaz 
jazdy dali nam zawodnicy z 
Czechosłowacji. Najlepszy w 
ekipie naszych gości Stani- 
slav  Kolinek poruszał się 
między bramkami niczym 
błyskawica. Podobnie jeździli 
jego koledzy| uzyskując zna- 
komite wyniki. 

Serdecznie gratulujemy więc 
ekipie czechosłowackiej zwy- 
cięstwa nad naszymi najlep- 
szymi. kierowcami w Pucha- 
rze „Przyjaźni”, a wszystkim 
polskim minikarowcom  dzie- 
kujemy za sportowe emocje. 
Do zobaczenia na następnych 
"zawodach! (zp) 


Foto: Kajetan Adantowski 
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. Jerzy Wanad — Staracho- 
wi 11,0. 

W Pucharze „Przyjaźni” zwy- 
ciężyła ekipa czechosłowacka w 
stosunku 32:16. 


i KATEGORIA (12—18 laty 


1. Marek Pośpiech — Sopot, łącz- 
ny czas obu zjazdów 1.022 min; 
2. Andrzej Rębacz — Warszawa: 
1.03,3; 3. Józef Czerwiński — 
Szczecin: 1.03,4; 4. Krzysztof Cha- 
ruk — Szczecin: 1.03,9; 3. Tomasz 
Jankowski — Sopot: 1.4,1; £. An- 
drzej Klimczuk — Andrychów: 
101,5: 


Jeszcze tylko ostatnie zabiegi i minł- 


kar bedzie gotowy do startu. 


Zbrzydła mi krowa uwiązana 
na łańcuchu przy miedzy, a bura= 
ki, które pielę, radbym powyry= 
wać razem chwastami. Odkąd 
oni się bawią na błoniu, moje o- 
bowiązki w polu są dla mnie pa-= 
skudnym zajęciem. 

Raz po raz podnoszę fłowę 
znad zielonych rządków zagona 
1 sam nie wiem; co po moim 
pieleniu zostanie w ziemi. Bo dla 
nich rzeka i błonie, a dla mnie 
robota w słońcu i w pyle. Ja tu 
kam nad wodą, a oni przy- 
A ją w lecie nie wiadomo 

skąd i rządzą się jak chcą. Więc 

jak to jest, pytam. 

Niedobrze mi się robi od ich 
śmiechów i śpiewania. Żadnego 
zajęcia, tylko zabawa od rana 

do wieczora. Tak im się wie= 
dzie. 

Pielę te buraki i myślę, jed- 
nym tak na świecie, a drugim 
siak. „Siak” to znaczy nie za do- 
brze. Bo jak przyjdę do domu, 
to jeszcze moja robota się nie 
kończy. „Zrób to”, „poleć tam”, 
„uzbieraj szczawi*, „daj świ- 
niom”, „wlej wody do koryta”, 
„nie widzisz, że dziecko pła- 
cze?”. I tak dalej przez cały 
dzień. 

Najbardziej nie lubię bawienia 

dziecka, czyli mojej siostry, bo 
bywa tak, że żadnym sposobem 
nie mogę jej zabawić. Tylko 
siąść i płakać, Taki mój łos. Zre- 
sztą nie narzekam, dopóki ich 
nie zobaczę. 
* Oni mają życie — myślę o 
tych chłopcach, którzy przyje- 
ehali w nasze strony na. waka- 
cje. Jeśli się nic nie ma do ro- 
boty tylko łapanie kółek na ki- 
jek albo rzucanie piłki albo in- 
ne tego rodzaju zajęcia czyli za- 
bawy, to proszę bardzo, czego 
można chcieć! 

Stara Michalina powiedziała, 
że tego roku przyjechały praco- 
wite dzieci, bo najpewniej któ- 
reś z nich narąbało jej drzewa 
w tym czasie kiedy spała. Taką 
grzeczność wyświadczono starej 
babci. Cieszyła się, na całą wieś 
rozpowiadała, jaką miała nie- 
spodziankę z samego rana. 'Ty- 
le że podziękować nie mogła, bo 
nie było komu. Uciekli w porę. 


. Dobrze, dobrze — myślałem. — 
Ale oni, ci co rąbali drzewo, 
mieli przy tym swoją zabawę i 
zadowolenie. To nie taka robo- 
ta jak moja „weź, pójdź, daj”. 
Ja bym też tak popracował ra- 
zem z innymi. Wesoło i przyjem- 
nie. 

Jest jednak między nimi je- 
den (od początku to zauważy- 
łem), który chodzi z kąta w kąt 
i tylko się przypatruje. Nie wi- 
dać tego chłopaka w wodzie 


również na konto PKO Ni [-1-100020 — Centrala Kolportażu Prasy 
siąca poprzedzającego okres prenumeraty. Prenumerat 


wśród kąpiących alią 1 nie za 


uważyłeom go także na błoniu 
pośród grających w piłke w 

mląda na to, Że nie lubi towa 
rzystwa SĄ niektórzy ludzie 
cichcem milczkiem, zawsze sami 
Mówi wujek, że nikt nie wie, 


co w takich siedzi 


Ten chłopiec z koloni który 
się nie bawi z kolegami, złości 
mnie szczególnie. Już z dwojga 
złego wolę tamtych, choć im za-= 
zdroszczę zabawy, niż tego, któ- 
ry się tu kręci bez wyraźnego 
celu. Ciągle go widzę w pobli- 
żu. O kilka kroków ode mnie i 
to bez żadnego zajęcia. 


Gdzie nie zaczepię okiem, tam 
jest Jego łepek okrągły jak gło- 
wa kapu$ty zawsze gdzieś na 
horyzoncie i chciał nie chciał 
mam go przed sobą, w pewnej 
odległości, na szczęście. 

Wygląda jakby się czaił, jak- 
by mnie podpatrywał. Może go 
kto nasłał, żeby mnie napadł. 
Widziałem go kiedyś w rozmo- 
wie ze Staśkiem z naszej wsi, 
a ze Staśkiem miałem swoje 
szkolne porachunki. Więc może 
Stasiek go nasłał? 

Należało się do niego zbliżyć, 
żeby rozpoznać i ocenić, co.za 
jeden. 

Raz zagwoździłem łańcuch z 
krową prawie przy jego nodze. 
Usunął się trochę i powiedział: 
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ma żadn h widoków Mnie już 
obrzydłe co dop ) krowie! 

Nie odezwał 

Bez trudu zagwożdziłem lań 
cuch w pewnej odległe i <ro 
wa miała tam zleloniulką tra 
wę 

Czekałem, co odpowie na to, 
że mi obrzydł 

Nic, ani się rozżaniewał ani 
roześmiał Może nie dósłyszał 
Spostrzegłem jednak Że ręka 
przesunął po ziemi i ujął w pal 
ce stwardniałą grudke 

Da mi teraz pomyślałem | 
schyliłem się po swoją grudkąę, 


[JI 


Obydwaj mieliśmy zaciśnięte 
pięści, a on był wyższy ode mnie. 
Stał właśnie wyprostowany i o- 
zeniłem, że musiał być starszy i 
silniejszy. 

— Czego chcesz? — odezwa- 
łem się po chwili. — Gdzie ja, 
to ty wyrastasz jak na zawoła- 
nie. 

— Coś takiego — mruknął. 

— Ja ciebie nie wołam i ni- 


czego od ciebie nie chcę. 


Nie byłem już taki pewny, czy 
niczego nie chciałem, bo czasa- 
mi mi się zdawało, że dobrze by 
było razem posiedzieć. Ale „ra- 
zem” to nie znaczy gdzieś przez 
drogę czy jak. Więc powtórzy- 
łęm swoje. 


Jerzy MAJKA, tel. 21-15-61. Sekretarz redakcji 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 00-679 Warszawa, ul. Wilcza 46. Telefon 
00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5 Pre- 


i R proc. droższa od krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Prasa-Książka-Ruch” 00-840 Warszawa, ul. Wronia 23. konto PKO [-6-100024 Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych 
na uprzednie pisemne zamówienia prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i 


-839 Warszawa, ul. Towarowa 28. Adres redakcji: 
00-561 Warszawa. ul' Mokotowska 
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Cofnąłem się więcej niż e je- 
den krok. Juź byłem dużo dalej 
Pobiegłem do swojej krowy i 
zmieniłem jej miejsce zagwoż- 
dżenia. Choć tam była wyśmie- 
nita trawa, biłem to, bo nie 
miałem nic lepszego do wyko 
nania. 

Dobrze mi się działo zą sze- 
rokim bokiem mojej  chudej 
krowy. Ciepła była, odwróciła do 
mnie przyjazny łeb. 

Teraz dopiero zzą tej Erowy 
mogłem powiedzieć złośno, co e 
nim myślę. Już się naszykowa- 
łem x niezłą porcją. Niech wię 
że się człowiekowi nie przeszka- 
dza w pracy, że się nie łazi ma 
po piętach i nie depcze cudzej 
łąki Że ma swoich, niech idzie 
do swoich i niech się stąd wy- 
nosi. Zaraz, natychmiast! Tyle 
miałem mu powiedzieć. I jesz- 
cze więcej, bo byłem zły, że 
mnie śledził i może jeszcze 1 
polecenia Staśka. 

Ale w końcu nie nie powi 
działem, złość mi przeszła. Na- 
gle mie wiadomo dlaczego po- 
czułem się silniejszy. Bądź ce 
bądź chodzę po zwojej ziemi I 
nikt mi niczego nie może zarzu- 
cić, poza moją mamą, bo nie 
pielę, tylko stoję bez sensu przy 
krowie. 

— Cześć malutka! — powie- 
działem głośno do krowy, po 
klepując jej szeroki bok. 

Krowa była jak góra, a ja tak 
się odezwałem dla śmiechu, bo 


chciałem, żeby mu było weso- 
ło. 


Nie roześmiał się. Nie szko- 
dzi. 


C€.dęm 
rys. MARIAN NOWIŃSKI 


Zam. 3642 W-36 W-50 


OD ODYSA DO KAPITANA GALVAO 02) 


pokonała flotę hiszpańską, zrobił 


prawdzie piractwo 
zwaną Wielką Armadą, a 


jest zajęciem starym 


dlowy, na klórym 
błyskawiczną wrącz karie 


jak żedluna, ale swój on zosiał mianowany wice rę, bowiem mając 23 lata 
największy rozkwit eg admirałom | obdarowany awansował na stopień orl 
żywa w XVI wieku. Poja- kolejnymi łaskami cora, Ale Ito zajęcie ry 


wiło się toż, wtedy. wielu chło go. znudziło, Coraz 


indywidualistów, * Pirat 1 dyplomem 


piratów nin ni0 częściej marzy wiec o wła 
którzy przeszli do CORE Oxfordu snym statku | pirackiej 
nie tylko jako rozbójnicy, karierze 

ale także jako wytrwali Henryk Mainwerinf skoń= 

żeglarze i odkrywcy  no- czył prawo na uniwersy= Z ią myślą włóczyt się 
wych lądów. tecie w Oxfordzie, ale pm- po portowych tawernach, 


ca w sądzie wcale go nie 
interesowała, Przeto, jako 
rasowy Anglik, skierował 
swe kroki ku morzu. Ża- Jak | on niezadowolonych 
ciągnął się na statek han- ze 


LAMOŁUACKA 


zdzie pewnego dnia spol 
kał grupę marynarzy, tak 


Pirat — admirał 


W tym cz sie jednym x 
najsłynniejszych piratów 
był bez wątpienra Francis 
Drake. O jego wczesnych 
latach życia wiadomo nie- 
wiele. Nawet dokładna da- 
ta urodzenia nie jest je- 
szcze znana. Wiemy jed- 
nak, że jako kilkunasto- 
Jetni chłopak pływał na 
statkach kupieckich, na 
których doskonale poznał 
rzemiosło morskie, a bę-i 
dąc trzydziestolatkiem. zo- 
stał dowódcą korsarskiego 
statku. Ale jako. pirat 
przestrzegał zawsze jednej 
kardynalnej zasady: nie 
atakował w ogóle statków 
angielskich, lecz przede 
wszystkim hiszpańskie. 


A był to gorący okres 
rywalizacji Anglii z Hisz- 
panią o panowanie na mo- 
rzach. Nic więc dziwnego, 
że Drake zasłużył się kra- 
jowi, za co spotkały go li- 
czne zaszczyty z rąk samej 
królowej Elżbiety I. Na jej 
polecenie np. stanał na cze- 
łe wyprawy do Kalifornii, 
którą ostatecznie zdobył, 
otrzymując za to tytuł 
szlachecki. I od tego mo- 
mentu przestał zajmować 
się piractwem, a poświęcił 
się żeglarstwu. 

Ww latach 1570—73: opły- 
nął więc świat dookoła, a 
sztuki tej dokonał przed 
nim jedynie Ferdynand 
Magellan. 


Później w 1588 r. ucze- 
stniczył jeszcze w słynnej 
bitwie na kanale La Man- 
che, w której to Anglia 


stosunków panujących 


BOK TELEGRAFU ogromną rolę'w pod- 


" inne wynalazki XIX wieku. W obu 
„duszą” była maszyna parowa. 7 

W 1787 r. John Fith zbudował parową 
łódź, a w 1807 Robert Fulton zademonstro- 
wał na rzece Hudson pierwszy na Świecie 
statek napędzany przez sprowadzoną z Anglii 
maszynę parową. Na statku „Clermont” 
przepłynął Fulton pod prąd z Nowego Yorku 

A do Albany. W 12 lat później po Ohio, Mis 
sissippi i Wielkich Jeziorach statki kursowa- 
ły już regularnie, Zaczęto też budować ka- 
nały łączące ze sobą rzeki i jeziora. A gdy 
w 1819 r. pierwszy parowy transatlantyk 
„Savannah” przybił po miesiącu żeglugi do 
brzegów Anglii, sukces Fultona był niewąt- 
Pliwy! 

Statki z Mississippi były nie tylko wygod- 
nym środkiem lokomocji, ale i -głównym 
miejscem rozgrywek obywateli Luizjany. Na- 
zywano je pływającymi teatrami i choć nie 
poruszały się zbyt szybko, za to były na 
nich wykwintnie urządzone restauracje, ba- 
ry, saleny gry, a na ich scenach popisywali 


LEGENDA DZIKIEGO ZAC 


się najróżniejsi artyści. Przybycie statku do 
przybrzeżnego miasteczka było prawdziwym 
świętem. Na głos jego dzwonu wszyscy po- 
rzucali swe zajęcia i biegli na przystań. 
Często też urządzano wyścigi rzecznych ko-' 
boju Dzikiego Zachodu odegrały dwa losów. Ścigające się statki musiały przybijać 


na slatkach handlowych I 
spośród nich skompletował 
zalogo. Jeszcze tej samej 
nocy opanowali handlowy 
statok holenderski | udali 


sic na morze 


W ślady Drake'a 


Mainwerina marzył, by 
pójśc w ślady zmarlego 
kilkanaście lat temu Dra= 
ke'a. Starał sle go żalem 
naśladować, I podobnie jak 
on nopadał przede waży* 


stkim latki hiszpańskie, 
przechodząc do hiatorii ja= 
ko pirat dżentelmen. Uni- 
kał rozlewu krwi, nie znę= 
cał się nad ofiarami, jeń- 
ców najczęściej puszczał 
wolno. Ścigał ponadto co 
bardziej okrutnych piratów 
i wieszał ich na rei. 
Tymczasem król  hisz- 
pański, Filip III, któremu 
młodociany pirat dał się 
wielokrotnie we znaki, za- 
groził Anglii wojną, jeśli 
dalej będzie tolerować 
Mainweringa. Król angiel- 
ski Jakub I rozpoczął więc 
pertraktacje z piratem, o- 
biecując darowanie win i 
intratne stanowisko, jeśli 
przestanie tylko uprawiać 
morski proceder. Naśla- 
dowca Drake'a zgodził się 
na to nader łatwo, gdyż 
zdołał się już na piractwie 
nieźle dorobić, a ponadto 
skończył właśnie 30 lat i 
uważał, że najwyższa po- 
ra ustatkować się i ożenić. 
Do Anglii wrócił witany 
jak bohater, a król mia- 
nował go wkrótce swym 
pełnomocnikiem do spraw... 
zwalczania piractwa. Któż 
mógł się do tego lepiej 
nadawać, jeśli nie on. zna- 
jący wszystkie miejsca pi- 
raąckiego koczowania. Te- 
pił więc bezwzględnie 
śwoich niedawnych kole- 
gów, a mając wyższe wy- 
kształcenie, robił coraz 
większą karierę. Otrzymy- 
wał od króla ciągle nowe 
zaszczyty, a z biegiem cza- 
su został członkiem par- 
lamentu angielskiego. Jego 
piracka przeszłość poszła 
w całkowite zapomnienie, 
C.d.n. 
Oprac. ANDRZEJ SOWA 


Bogactwa 
szos.ej części 
świata 


D szerogu lat Antarkty- 
da jest terenem inien= 
dsywnych badań nauko- 


wych prowadzonych przeź 
liczne kraje. Zbudowano na 
wet atalo onieala-bazy, w 


klórych co pewien czas zmie 
niają się ekipy uczonych W 
tym roku np. żzakończyia pra- 
ce na Antarktydzie juz 10 ra- 
dziecka ekspedycja geologica- 
na Prowadzila ona badania 
na rozległych obszarach mię- 
dzy górami „Przyjiżń”, a paa- 
mem gór Ksiącia Karola o 
raa na lodowcu  szelowym 
Amety., Między inrymi wy- 
konano cały szereg glebokien 
wierceń, którc pozwoliły po= 
nać dokładnie budowę geolo- 
giczną tej częńci kontynentu 
pod grubymi warstwami ke- 
du, 

Radzieccy geolodzy na *a- 
fili na bardzo stare formacje 
skalne liczące ponad 2 miliar- 
dy lat. Zawierają one rudy 
żelaza zbliżone skladem do 
rud wydobywanych w Krzy- 
wym Rogu na Ukrainie. Od- 
kryte złoże ciągnia się paa- 
mem szerokości 15 km i dłu 
gości 150 km. Są to bogate 
rudy o zawartości ponad 50 
proc. żelaza. Znaleziono tu 
również około 60 zióż wegla 
kamiennego. 

Najciekawsze wyniki przy= 
niosły badania na terenie 
szelfu i u podnóża gór Ksie- 
cia Karola. Stwierdzono tu 
możliwość występowania du- 
życn złóż ropy nafcwwej i ga- 
zu ziemnego. Ponadto odkry- 
to ślady wielu innych cen- 
nych surowców mineralnych 
m. in. złota. (b) 


Wytnij i zachowaj! 


do brzegu po nowy zapas drzewa, którym 
palono w kotłach, 

Wkrótce jednak pojawił się nowy konku- 
rent, który odebrał statkom pasażerów po- 
zostawiając im tylko przewóz towarów. W 
1830 r. powstała pierwsza linia kolejowa w 


Baw się razem z nami! 
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Po ostatnicj poroji rozrywek, po teście, sprawdzającym powakacyjną 
formę i sprawność umysłową, dostaliśmy od Was sporo listów z kate= 
gorycznym żądaniem: Jeszcze! Jak zwykle — spełniamy prośbę naszych 
Czytelników. Dziś nowa porcja rozrywck do rozwiązania w piątek. na 
dużej przerwie. Powodzenia! 


IAAARAARFKKKKPARKKAN 


Jeżeli będziemy silnie ciągnąć 
sznurek za końce A i B w prze- 
ciwne strony, to które z czte- 
rech pierścieni zostaną na sznur- 


łowiek słucha wesołej 
płynącej z radioodbior- 
n ednocześnie jest bardzo 


My się nie dziwimy, a 
rozumiecie wszystko, gdy 
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Oto zepół muzyczny 
menty? A właśnie! 


tylko ge 
Odpowiedź, na 


ŚWIAT 


iatrumencie gra każdy 2 mużykó: 


' potraf odsyłamy Cię do re 


STĄŻEL JAK 
WILHELM TELLI 


Twoja strzała może irzykrotnią 
pomknąć przez labirynt. Jeśli w tym 
czasie nie dotrze do jabiką (czarny 
grot strzały), jesteś mizernym Inez- 
nikiem i ani ci się równać we słyn= 
nym Wiihelmem Tellem 
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W czasie ląta łatwo o wypadek. Jeden 
z nich przedstawiony jest na naszych 4 
obrazkach. Tylko coś tu jest nie po 
kolei. Czy potrafisz ustawić obrazki tak, 
by tworzyły logiczny ciąg? 


Ameryce — 5 lat po pierwszej ną Świecie 
linii angielskiej. Kolej, choć droższa od 
transportu rzecznego, była od niego 3 razy 
szybsza, a nazachód od Mississippi, gdzie sieć 
wodna nie była tak gęsta, nie miała żadnej 
konkurencji poza... końmi, Gorączka złota 
przyspieszyła jeszcze jej rozwój i w 1860 r. 
w Stanach było już 48 tys, km torów. Po- 
wstały też pląny budowy linii, która połą- 
czyć miała wybrzeża. Atlantyku -i Pacyfiku 
przecinając cały kraj. Wojna domowa opóź- 
miła o kilka lat ich realizację, ale już w 
1865 r. zaczęto kłąść tory wielkiej Kolei 
Transkontynentalnej. Towarzystwo Central 
Pacyfic kładło je od zachodniego wybrzeża. 
a Union Pacyfic od Wielkich Równin. Mimo 
oporu Indian, którzy „rozumieli, jak zgubne 
to dla nich przedsięwzięcie, obie ekipy budo- 
wniczych wciąż zbliżały się do siebie, na 
' prerię wkraczała cywilizacja! By zachęcić to- 
warzystwa do pośpiechu, państwo za każdą 
milę toru obiecało im milę ziemi. W* maju 
1869 r. w Promontory Point w stanie Utah 
nastąpiło uroczyste spotkanie, tory spięto - 
złotą klamrą. Ta ostatnia klamra połączyła - 
na zawsze Wschód z Zachodem, *który Pozo- 
staje już tylko legendą o dzikim, - niedostęp- 
nym kraju czekającym na swych zdo- 


